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Kalendarz rzymsko-katolicki.

W so b o t? , 1 C ( 2 8 )  p a ź d z ie rn ik a , —  ćw. S zym ona i  T ad eu sza .

n ,e d z ie l? - 1 7 ( 2 9 > p a ź d z ie rn ik a , _  źw. N a rc y z a  b iek .

W  p o n ie d z ia łe k , 18 ( 3 0 )  p a ź d z ie rn ik a , —  «w. Z e n o b ju sz a .

W y so k o ść  wody na  W iś le  s tó p  1 ca li 1 1 .
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, IdlnPJeSiU-skia ^Vyawkdscj

rźowhą i Nujciostojniejszerpi Dziećm i, raczyli Jzię o go-i 
i b k f o  W  z'-’ritlia, otlpłynąć ‘iik 'G esurskiń?jitciicig '',!'fi^’l 

Qtlesy^ 6« loim iu ul x um- >m c
ld::*i,r:Ta9iijnrtn w .. ,  ,

W . l l t 8 / i W  4 , d ;  1 5  ( 1 7 )  p a ż d ź i e m k a j  ;

t*x .> u u u -ljjs  y i u j n b  y in '( ( o l i  V/s -ii:il) i;’, :7 j  irw b  w , u l  ,-w o d i 
8^ezpną:ip r , Croilcif:,Up^doj^n. „ Z  pyvypdu w ażkości te-

vv. krąjjU .. p rzc jyąąp ie .jo ląw ^y m  .yząali- 
s™/- ^ .^ d ą ą ę iw ę  .iZłtpp^uać.cfyteląiĄijw ąaszycb ? PSno- 
w ą wyż W ^ o u in io u ę j.(u s tą ^ y , poróiyny.w ając j ą  z p o - 

k i t e l f f i .  nas p rze jrz an ą  .w, 181)1 r .^ u s taw ą  za- 
. ^ v / ł § A # k «  ; m ag d cb u rg sk ieg p  tow arzystw a 

.^b.ę^pi^ęzeń <• °,4i'a f jrad p b jc ia  i ju staw ą., tow arzystw a 
wzajęię.ąyfjli ubezjiieczon w K rakow ie,,;,Jv tóro  lna od- 
ik M h ^ iP m W '  .W łf )p lo d ó v K. o4  szkód  przez g ra d

^ " 'i J tu s k ib  tow arzystw o (akcyjne)-ubezpieczeń od .g ra ­
dobicia, It^tanowibile w 18 71 rokuH, założone zosta.lo dla
W ż ł t f m i m  oH ^ad b fe te lk  ^że lk ifeg o  t ó d z a j i f ^ ó -
płodów  i zw ierząt domowych w calem Cesarstwie': J e ­
żeli tow arzystw o p r/y j.n o je  do ubezpieczenia od grado- 
b ic i i ’̂ ^bkd lw iefe-jjrzdd tiiio ta  riie w tej cenie, ja k ą  k o ­
sztują ono rzeczywiście i '  jak ą  Ubezpieczający wyznaczy 
w Swej deklaracji, lecz w niższo), to chociaż takie przed- 

: młdfe- wólko OH&er i l b ć i ź W ^ ;t kL^„U: ' :  b- -iri'.....

;C«ł tow arzystw a m agdeburgskiego cokolwiek inaczej tnie, że w razie zaginięcia akcii iw d s i ,  • 
t i  określony, mianowicie z a le ż y -n a  ubezoinczm,;,, .,1  ktvc.b ... 1 ’ 7 1  P ° ZW7 ‘

Mdii iuw ,uA joi‘r7i uuc^pieczeip ua graaoTjicui, aj
tymczasem podobne in tytucje koniecznie 'są poti-zebiie, 
iy taKicl. j a k ‘Ro^ja krajach: ztijńihjacycli się’ ji'rźekżklW  
rdlnictwernp Utór&jfi pi<Vd’y  ktśftoiyią gf'owna ’‘iźęd& ję j  
b o g lic tw fil '^ f^ fe i ' sprft w T a^7' pfóelt ’Jfł4{8#B!&^0? P ^ b j  
w tkrzi/jące"lię 'iJtifbcznie' W"'teitf'Mb0 Ihi/etó- miejscu n i l i  
legpćgo Cesarstwa,-'V(i^iiikś,,tt<5UlfiW8‘(4 |udfk

Dęunej uih luicuiii luwtsucarza. i7ia tęgo
rząfl udziela) posżkódówanynYw sk u tk u  'gradobicia 'ulgi* 
za poiiiócą' ro ik ła d u 'n a  raty  podatków , tak  zw antćti wt 
k ró lestw ie’Poliłkieńi „allówiaćij.” P ótrzeba ^ h a g i-o d ż e -  

*’nl a V g i) s j ?ó' d a i-z a 'wiejskiegćf* ^A' sird ly 1’̂ okJ^ ione  przez 
g ra tló b lc ie 'i to w ynagrodzenia w ja k  najprędszym  cza­
sie,f' '  była powodem założenia ruskiego tow arzystw a u -  

-bfepte«fifrftńvM '’grafte%iciay którego’ usmważ-^SfWyżej
zatwierdzoii# ŻO.jsierprdć*. r. ,b-, (byja y ied a^ f^ i.zam ie -

"S’b'b1'1"

uoezpieczeniem  w wspomńió- 
■JW W W l ł  teg o 0 iia żądanie piśmienne u- 
bezpiÓcżajątbgo; ‘(zarząd)1 tówaltzystWa''-wydaje mu świa- 
dectwo; na laką któn^ ił beż pieczony przedm iot został 
P fz fM y  jteżóz tow arzystw o’i ile śtośuńkowd do oszaco­
wania pozostało ■■ hidubc^^lczonem . W r a ż i e  dódatko- 

/ d6Óktfraćji1l'p rz^ z  nRezpieczują8egó w ruskiein łub 
Zagraniczn-ad tow atóystw ie"asekuracy jnem, ’ ob'óWiąz’ańy 

•jdft!,fd h t eri ni ni e dó zarządri ło- 
warzystWa zawiadonfienie: gdzie  n* ja k ą ' sumę i 'n a  ja ­
ki teridiii P'ćfe:ó!stałóść zóśtała zaasóH rtjjyana, w przeci-

O O '  U lanej
ijest mkreslony, mianowicie za l e ż y - n a  ubezpieczeniu od 
szJiM  pochodzących z gradobicia, ale o domowych zwie- 

Mzętach Bie ma wcale wzmianki; w krakow skiej zas u- 
stawie i wy łącznie je s t wspomniane o ziemiopłodach. Ma- 
gdeburgskie tow arivstw o ma także praw o reasekurow a- 

a p izy ję tj ch ubezpieczeń, oraz pran o odmawiania u- 
bozpicczającemu przyjęcia ubezpieczenia, bez wskazania 
powodów odmo wy (o czem w ustawie „ruskiego tow a­
rzystw a” nie ma wcale' wzmianki). T erm in istnienia to­
warzystwa m agdeburgskiego oznaczony jest na lat 50, 
ale może być przedłużony uchwalą ogólnego zgrom a- 
dzenia akcjonarjuszów  , i. za zatw ierdzeniem  najw yź- 
szem. , ' ■ . i . .. ■ ..... ..............  ■ > ..

Gt) l ( Ir":

wnyra zaś w ypadku pozbawia się
-xb '

;rodzenia od

ś n i  o o  , o i w  0)1 b a  igont(,ęie seesiq onuie sui oo ,erwo)fbsiwe ius
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Zlączonyi luęspod^ianie z,moją lubą,, .p, któręjy los,, 
.Wpąaraj jeszcze , tak,.okr,opnie, się nippokpilem — ą po- 
,qząt)cu nje w;ierzyłeip sobie jjg,
że wszystko co się z nami. stało, było sęnnept juąrze-
uienłr.tylko^; • x-)iv .■ c,> i-.c- • i u air.,,. o n o ix e iw « S

M a i j a  I w a n ó w n ą  g p o g l ą d ń ł a  t o  , n a  m p i ę ,  d r o -  

o 4  i  . t a k ż e  w i d o c z n i e  . n i e  m o g ł a  p r j ty jś ć ^  d p V p je b j f o  

■ ^  O b o j e  2? i lC * » m « » y i  S e r ą a  n ą s z ę . b y l y  { p ;z ,e p e łp io n e  

" riid ttó t^ ą -  i n ą ę i s a a  - u m  o J u i o  i v i;* ;b ;a> f i g o u  s a  im  M i o t  
• ! |ją ie  w ie d z ie ć -  k i o d y  u p ł y n ę ł y  n a m  d w l e  i g o ^ i n j J  

w te ó b a ł ł ś m y  d o  j e d n e j  Z n a j b l i ż s z y c h  t w i e r d z , .

■w spfńńiiiónbgójtÓ tłbrż^stw tf^zii^śilk^J^^^P^w arz^śtw u,

V M W eg o  w podobn^cli' ^ o M ^ s tw a b h ,  tak ru s­
kich, ja k  t  ż a g i-a n ić % c h ;’ale ^ ’'ÓŁtatólcli' tylbó 'w % m  
w ypm łkur -kiedy wite • reasekurująca - 'sfę sum a, Itrb jeji 

^ z ^ ^ m ^ b ę d z ie  .Jirzyjętji przięz ru sk ie , tow,arzystwa

o x b l i lwellcz ,nc. odstępował „m pi^ pom rukując wciążj 
pod nosem:

• -I ^ B ^ M '  iW itndlisuiy teraz z.desz-;
czu pod, yy-nnę.,. W ielki Boże! na ozem się to .w szyst-’
ko skończy?

' *"Hr-udi " lllłiul 'r-'-l'", łasj,jI f n » \  niSSJixajiiYX K ibitka zwolna je c h a ła  za nami.• . r;.-i '•■"• ' . . u HIimrVTO ttm ->.v dysabfit.wŁo 
w  1JI?° minut, doszliśmy do. rzęsisto  oświeconego 

dom ku.

. < • s I , ■■ (oJilj i. ' 1*1) ' V i *1 J .'I *! V) / I > V i! 114 -11 * *
- u ^ąklądowy. ^kapitał ^yuskiego tow arzystw a,” pięrw iast- 
kpwp oznacza s j ę . np 250,000 rub., podBelonych na 
2,5,0p a k c j  po 100 rub-; każda. K ap ita ł taki zdaje się 
byc zbytj małym, zważywszy,, ż e , tow arzystw o rozciąga 

•W e dżiałanie na, ęate  (lesąrstw o, i że ,,inne tow arzy­
stwa ubezpieczeń od ognia i t. p„ nawet średnio, po- 
.siadają .przęszło po 2, npljony rub. kapitału  zakłąjjow e- 
S ,J: w Aj?, p rzy  pieywszej próbią, założyciele, jak  się 
sdajp, n ią1(ęh,cięli ryzykow ać zbyt znacznych kapitałów, 
toni bardzięj, że w edług ustawy, tow arzystw u wolno, 
w rązm pofrzeby pow iększenia jeg o  kapita łu  zak łado­
wego, starać się o upoważnienie na nową emisję akcij.
Z akładow y kapjtał ^towarzystwa m agdeburgskiego, o- 
ziiaczony postał na 3 miljony talarów, podzielonych na 
6,000 akcij, p,o. 5Q0 tal. każda,\ " łUHi J.\ IU )zi . r j  ."rMti i:, : r> ,

' i q i w U  K i i  i - b ;  <y‘_ 11 /! -. u  • . . . .  ,
r  ostano \viema ustaw y „ruskiego tow arzystw a,” co do 

,wf e  wydawania pokw itow ań, interim alnych
kwitów akcji, niewniesiehia w term inie w płat na akcje, ro-
zebran ia-akcji, ogłoszeńi(o,ukonstytuow aniu się i otw arciu °  ---------
to warzystwa, dołączenia do akcij arkusza kuponów  z talo- l^ ro n a  prezesa, a
nem, ustępowania akcij, ja k  również pokw itow ań, kwitów ! wo przewodniczącego. Za p race swe co do zawiadywii- 
lnterim rrlnychl "kuponów, hie zaw ierają w sob ien ic  szcze- i nia sprawam i towarzystwa, dyrektorow ie otrzym ują po 
golnego; wspoiimimy ty lko, że akcje w y d a w m n ^ im ie n -  j 600 rs- rocznie stałej p łacy  i 5°/# czystego zyskii, po od-

ńje chę,e tu .przyjść? Pow iedzcie je j, żeby się nie bała,
ŻU.tu jes ,t>;paą.,przystojny; nic jej złego nie zrobi, a 
Tó.tePf *pahiąć ją  dobrąe po karku .,,” ,

— Co znowu? przerw ałem  Żurinow i. To nie je s t  
żadpą. kum a Puliaczewą! To córka nieboszczyka M i- 
ronow a. O swobodziłem  ją  z niewoli j teraz wiozę na

« , Ol, z  p o p ó ed n iu , ^ 3 .
en przepis me rozciąga się na zaginione kupony. Z u- 

stawy tiiagdeburgskiej wspomnimy następujące postano­
wienia: kapitały  tow arzystw a m ogą być użyte na k u ­
pno nieruchom ości,, tylko w razie jeżeli te ńieruchom o- 

po trze  ne są do prow-adzenia jeg o  czynności lub do 
ocaem a  albo zabezpieczenia jeg o  należności; udział 
akcjonarjuszów w m ajątku tow arzystw a, ja k  również 
w jeg o  zyskach i stratach, odpow iada liczb ie  posiada­
nych przez nich akciji N ikt, z w yjątkiem  członków do­
mu królew skiego nie może posiadać więcej nad 50 ak- 
MJ. I rzy  ustępowaniu akcij rada  zarządzająca, może 
me zgodzić się na ustąpienie, bez wskazania przyczyn.

£-j°naijusz, jeżeli przenosi się do innego nie niemiec- 
kiego państwa, obow iązany je s t przedać swą akcję wy­
kwalifikowanej osobie. Zaginione akcje um arzają się,
a zamiast nich wydają się nowe z następnym  num e­
rem.

Zarząd „ruskiego tow arzystw a,” do k tórego  należy 
zarządzanie sprawam i tego ostatniego, składa się pię­
ciu dyrektorów , w ybieranych przez ogólne zgrom adzenie 
akcjonarjuszów, k tóre zarazem  w ybiera i dwóch zastęp­
ców. Na dyrektorów  i ich zastępców w ybierają się osoby 
posiadające nie mniej 50 akcij (to je s t 5,000 rub.) P o  u- 
p yw ie trzech lat od pierw iastkow ego w yboru dyrektorów  
corocznie ubywa jeden z dyrektorów . W  tak i sam sposób 
ubywa po jednym  zastępcy po upływ ie dwóch lat od 
od pierw iastkow ego ich wyboru. U byw ający  d y rek to ­
row ie i ich zastępcy mogą być w ybrani na nowo. P rzy  

ażdej zm ianie sk ładu  zarządu, zawiadam iają się o tein 
odpowiednie instytucje kredytow e, i ogłasza się o tern w 
gazetach. D yrektorow ie corocznie w ybierają ze  swego 

a na wypadek jeg o  nieobecności— czaso-

Cóż to panie? Jak że  ja  ciebie sam ego zostawię? 
K to  ci będzie usługiwał? a co rodzice powiedzą?

Znając upór staruszka, starałem  się przekonać gp 
innym sposobem.

— Saweliczu, przyjacielu mój, rzekłem  do niego.— 
Nieodmawiaj mi, bądź moim dobroczyńcą; ja  tu usług

■WjćĆhńłłSmy do jednej ż —  ------- -- rr1 i t'fTTn'ni.'i yu*^pT . **** “ v oouotrvj
podw ładnej Pubaczewowi- Tam  przepr^ężono ,naui j W padłem  na ganek. Straż pię . pom yślała naw et 
konie. D zięk i gadatliw ości furm ana przy jm ppańo  . zatrzyniać mnie, —- przeto  wbiegłem  , do pokoju, w

4W- >r : .  ” ; ' ’ > . . ; 1/ I -II “  W ięo to. I»i q tobie w tej chwili donosili? Nic
.1-^ W achm istrz zostawił jpnie pod strażą i p o szed ł,za - |t,eg o  nięi.rozumiem-
wiadomić m ajora o mojem p rz y b y c iu - le c z  naiychm iast .. , -  Potem  .ci opowiem. A .te ra z , pospiesz uspokoić
pow rócił z oświadczeniem, że dowódca nie ma J e r a z  .biedną panienkę, k tórą huąary  przestraszyli
^ ? 8U. ?■; h ^ l l l lu,}|?. X  a  gqgppdy- ’ :-------  . .  . .

i l ls /W ^w p W ęr^ .,^  fizy-.fiif, gm y^ły po.
stradał? . 'OlUlit imięIWfily ail ,Hini-.M*./i ..I ,..xr • jfc ,;,,• , , , ,

• "  iel.możijy panie), odrzekł wachmistrz.
T ylko moj naczelnilr kazał mi wielmożnego papa od*
jngwiulziĆ! 4 °  w in ien ia , ą , .wjelmożną .panią polecił 
mi do niego przystaw ić zaraz

konie. D zięk i g a d a t l i - „ —  - | t , . r x vvr  UMYv« v‘*5ifty '' puivo.
mnie tak  praw ie jak  sam ego samozwańca, a .wjdać, tę , którym  sze.śpiu ofic.eyow huzarskich gra ło  w karty  
•było z pośpiechu z jak im  mam zaprzężono konięT  z u- Mai or c iam u t hank-u y x \ f  ^  -  J ------------  X -
śł*użliwoeci‘ brodatego kozaka, k tórego .Rujiaczew niia;
n o w a ł  kom endantem  tej tw ierdzy. | ----------------------- .v <̂» u m iu a , tego samego K tóry mnię
? Pojechaliśm y dalej wśród zapadającego, ju ż  zm roku. : Ograł był ną, sto rub ji w  sym birskiej trąk ty jern i.

P o  jakim ś czasie, zbliżyliśmy się do i m iasteczka, j . — Czy, .podobna! zawołąleua. Iw anie Iwanowiczu,-

v ^ t e j 9 F ciągnął b a n k . u 

Jak ież  było mi j e  zdziwień je, gdym, poznał >y nim 
Iw ana Iw anow icza Ż urina, tego samego k tó ry  mnię

I “T m iyę c .to  nu o tobie w tei u.hwili xr:^ I api: \ f , łn* t » . . v V P  j y > )
zeh Alarja Iw anow na bez ciebie pojedzie. Służąc je j,
mnie służysz, bo ju ż  powziąłem stanowczy zam iar oże­
nić się z nią, ja k  ty lko okoliczności na to pozwolą. 

Sawelicz na te słowa załam ując ręce, rzekł:
Ożenić się! D ziecko chce się żenić! Co na Je  oj­

ciec p o w ie ! co m atka pomyśli?
— Zgodzą Się, zgodzą z pewnością, ja k  poznają M a- 

rję Iwanównę. W tobie też także w iele pokładam  na­
dziei. O jciec i m atka ufają c i - a  t y  wstawisz się tam 
za nami, nieprawdaż?

M oje słowa rozrzew niły poczciwca.
— P io trze A ndrzejew iczu, odrzekł po chw ili,— cho­

ciaż za prędko chcesz się żenić, ale M arja Iw anów na ta ­
ka dobra panienka, że żalby było pom inąć takiej spm-

, Żurin natychm iast wydał rozporządzenia. Sam wy­
szedł na ulicę przeprosić M arję Iw anów nę, za tę po­
myłkę i ,kazął wachmistrzowi dać jej najlepszą kw ate- 
y ę , w miaście—ja. zostałem  na noc u  niego.

T o ,  wieczerzy, gdyśm y się we dwóch zostali, opo­
wiedziałem mu moje przygody.
i,.,Ż u fin ,słucha ł z nadzwyczajną uwagą.

T ldym  skończył, pokiw ał głow ą i rzekł:
To b la tku , wszystko dobrze, jednego  ci tylko 

nie pochwalę: po kiego d jab ła  chcesz się żenić? J a
bo jestem  „uczciwym oficerem i nie chcę cię. w błąd JlbnoTri «■;„!„ • ■ . , \
trprowądza.ć.... wierzaj mi, że małżeństwo to zawsze rod V ’ • , f- “  koniecznie, to powiem
głupstwo! D o czeero to nodob.m , ł / U ^  : I !  akl6J pannie 1 PosaKu nie trzeba.

ib

P o  jakim ś czasie, zbliżyliśmy się ^
gdzić, w edług słów  brodatego komendanta,'ojmiak. się  ̂ ciebież to widzę? 
z n a j d o w a ć  silny oddział, idący połączyć się z samo- — Ba! ba! b ą !  .P io tr Andrzejewipz! Zkądże cię bogi 
zwańcem. jpiosą? Jak się masz, bracie! A  może byś co na kartę

S traże zatrzym ały nas u bramy: Na 'pytanie: K to  : postawił?
jedzie? furm an głośno odpow iedział:

m i    »To kum  cesarza ze swoją gospodynią, m Mc '■* ■;
■ N atychm iast otoczyła nas chm ara huzarów i  ze

W szystk ich  'stron zaczęły się 'śypać przekleństw a; i
W y  ch ódź!- dj Kbels ki kumie! zaw ołał .wąsaty w ach­

m istrz. Będziesz -Się miał *  pyszna i ty  i tw oja go­
sposia. ; s - i'" ' i ye (dc

W yskoczyłem  z' k ib itk i i zażądatem y aby innie na- 
tychm inst zaphówadzonó do komendanta^ ■

G dy żołnierze zobaczyli na mnie m undur oficerski, 
przestali wym yślać. .ąiiinŁc • • o iv .tnA

W achm istrz odprow adził mnie do m ajora.

Dziękują.- O to lepiej każ mi dać kwaterę,
-*- P o  co ói kwatera? zostań da i mnie; .-u ,
— Nie mogę, nie jestem  sam, .n-.ui: mb, .
— To niech i ten drugi' przyjdzie.
■— K iedy  j a  jestem  w  kobietą, t  - ci,
- -  Z  kobietą! A  gdzieżeś to  ją  złowił?.Ehe, bratku! 

(© om awiając tydh słów , Żurin  gw iznął znacząco, aż 
.pozśmielk)cx v jv '1 ota o 1

-r.v(

głupstwo! D o czego to .podobne włóczyć się z żoną i 
niańczyć dzieciaki? D aj pokój! Posłuchaj mnie:, po­
rzuć kapitańską córkę. D roga do Sym birska bezpie­
czna. W ypraw  ją ju tro  samą do rodziców  twoich, ty  
zaś zostań przy moim oddziale. Do O renburga  nie 
masz po ęQ jechać. Możesz wpaść jeszcze w ręce bun­
towników, a tym razem  już im się pewno nie w ym ­
kniesz. Takim  sposobem, miłość powoli wywietrzeje
ci z g łow y i kwita!

Chociaż w poglądzie na małżeństwo nie zgadzałem  
się z Ż utinem , czułem jednakże że obowiązek honoru 
nakazywał mi zostać pod sztandarem  cesarzow ej, po­
nieważ go wypadkiem  spotkałem —zdecydowałem  się 
więc pójść za radą Ż urina, to jest, odpraw ić M arję Iw a ­
nównę do rodziców moich i pozostać przy jego  od­
dziale.

^ d y  Sawelicz przyszedł rozbierać mnię, rozkaza

■wszyscy:.się

u l  No, ciągnął dalej Żurin, n iechsi Tak będzie. "D o*; ^ w w c a  przy8SSW H r02merac mmę, rozkaza-
etaniasz kw aterę. A -szkoda... Razem zabawilibyśmy sięj  łem mu żeby nażajutrz zrana był gotów do d ro°l z 
po starem u... Hej! -jest tam  który! A  dla czego nie p rzy -i M arją Iw anów ną. 
prow adzili tu jeszcze kum y Puhaczew a? Może i ona I Z początku uparł się

Podziękow ałem  Saweliczowi za jego  dobre chęci i 
położyłem się spać w jednym  pokoju z Żurinem .

Rozgorączkow any i w zburzony, zacząłem z nim roz- 
mawiać.

Ż urin  z początku mi odpowiadał, lecz co chwila ję ­
zyk mu się p lą ta ł—nakoniec, zamiast odpow iedzi na ja ­
kieś moje pytanie, potężnie zachrapał.

Zam ilkłem  i w krótce poszedłem  za jeg o  przykła­
dem.

N azajutrz rano udałem  się do M arji Iw anów ny i o- 
znajmiłem jej moje zam iary. P rzyznała  mi zupełną s łu ­
szność i acz z westchnieniem, na wszystko się zgodziła.

O ddział Ż urina miał tegoż dnia jeszcze w ym aszero- 
wnó z miasteczka.

Nie było co zwlekać.
ża ra z  też rozstałem  się z M arją Iw anów nąr oddając'

ją  w opiekę Sawelicza i w ręczając je j list do moich ro -
dzioów, gorąco im polecający m łodą i nieszczęśliwą sie­
ro tę.

M arja Iw anow na rozp łakała  się przy  rozstaniu.
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t ra c e n iu  od n ie -o  p ro ce n tu  od k a p ita łu  z a k ła d o w e g o .; ra d y  za rządzające!, aie w iększością dw óch trzecich  g ło -  
O b o w iązk i za rządu  są następu jące : <«) Z arząd zan ie  | sów . R ad a  za rząd za jąca  zb ie ra  się w m iarę po trzeby
w szystk iem i sp raw am i i k a p ita ła m i tow arzystw a, b) C zu- j i zw ołu je  się p rzez p rezy d u jąceg o  na żądanie trzech  
w anie n a d  p raw id łow era  p row adzen iem  b u ch a lte rji, z a - j cz łonków  albo  d y re k to ra  je n e ra ln e g o . D la  w azn o su  
chow yw aniem  funduszów  w kasie, i o rg an izac ją  kan to rów  j  uchw ał p o trze b n a  je s t obecność op rocz  p rezydu jącego  
i w ooóle p row adzen iem  in te resów , na w zór po rządnego  j lub  je g o  zastępcy , cz te rech  członkow  rady . U chw ały  
dom u* h an d lo w eg o , e) S p raw d zan ie  co m iesiąc p ien ię- zap ad a ją  w iększością g łosów ; w raz ie  row nosci g łosow , 
dzy i dokum entów  p ien iężnych  posiadanych  p rzez tow a- p rzew aża  g ło s  p rezy d u jąceg o . D y re k to r  p r a l n y  , 
rzvstw o  d)  M ianow an ie  i uw aln ian ie  pe łn o m o cn ik a  t o - : je g o  zastępca , m ają  ty lk o  g łos do radczy . C złonkow ie 
w arzvstw a , u rzę d n ik ó w  za rząd u  i je g o  k an to ró w , o k r e - ; ra d y  (z w yłączeniem  m ającego  n ad zó r nad działaniam i
sien ie  p łacy  w szystk im  u r z ę d n i k o m  to w arzy stw a i zaov f d y re k to ra  je n e ra ln e g o ) ,o trz y m u ją  jako w ynagrodzen ie

p a trz en ie  ich w n a leży te  in s tru k c je , e) O k re ś le n ie  wa- j 4 %  czystego  zysku  je d n a k ż e  * —  oznaczone je s  
ru n k ó w  u bezp ieczen ia  i w y n ag ro d ze n ia  zaaseku row a- na 1 ,600  ta la ró w . R a d a  za rząd zająca  m ianu je  d y rek to  
nyeh , za s tra ty  spow odow ane p rzez  g radob ic ie . / )  U ł o - , ra  je n e ra ln e g o  i je g o  Zastępcę. D y re k to r  
żen ie i p rzed staw ien ie  do za tw ie rd z en ia  ogó lnem u  ze b ra -  : pow in ien  p osiadać  p rzy n a jm n ie j 10 akc i, (5,000 ta l., ,  
n iu  ro czn eg o  sp raw o zd an ia , ja k  rów nież i w niosków  co ra d a  zaw iera  z m m  um ow ę o k reśla jącą  te rm in  je g o  
do p raw id ło w eg o  rozw oju  p rzedsięb io rstw a . g) W szyst- służby , p lącę  i tan tjem ę z czystego  zysku , ja k  row m ez 
k ie  s to su n k i w im ien iu  to w arzy stw a  z w ładzam i i osoba- jje g o  obow iązk i. D y re k to r  je n e ra ln y  w raz zfczłon i i 
m irz ą d o w e m i. h) Z w o ływ an ie  ak c jo n a rju szó w  n a  o g ó k  j ra d y  m ającym  n adzó r nad  je g o  czynnościam i, stanow ią 

n e  zg rom adzen ia . D o k ła d n y  sposób  d z ia ła n ia  z a r z ą d u ,! za rząd  tow arzystw a.
, r a n i c e  j e g o  p r a w  i obow iązkow , o k reś la  in s tru k c ja  z a - j W e d łu g  ustaw y  .ru sk ie g o  _ to w arzy stw a  , za rząd
tw ie rd z an a  i zm ien iana  przez ogó lne  zg rom adzen ie  a k - ! je g o  obow iązany  je s t  p rzed staw iać  do rozw ażenia ogo -  
cionariu szów . W szy s tk ie  k a p ita ły  tow arzystw a i w p ły - | nem u ze b ran iu  ak c jo n arju szó w , m e pozm ej ja k  w Sty-

■ w ające do za rząd u  sum y, n ie  w ym agające bezzw łoczne- j czniu, szczegółow e sp raw ozdan ie  i bilans'
go użycia , sk ła d a ją  się do b an k u  państw a lu b  innych  in - j za ,o k  u p ły m o n y . D la  sp raw d zen ia  
f ty tu c ij k red y to w y c h , lu b  używ ają  się na k u p n o  ru sk ich  1 za ro k  b ieżący , og o ln e  ^ " 2 1 “
p ap ierów  pub licznych , lu b  po ręczonych  p rzez  rz ą d  p a - |  ro k  n ap rz ó d  kom isję  re w ,z y ,n ą  , k tó ra  
p ie ró w  procen tow ych . O bow iązk iem  p ełnom ocn ika , j a -  sp raw o zd an ie  i  b ilan s z sw em i w nioskam i ogo lneum  
ko  osoby sk u p ia jące j w sobie w ykonaw czą w ładzę to w a- ] zg ro m ad zen iu  do jeg o  decyzji. b p rąw o zd ą  p
rzystw a p rzed ew szy stk iem  je s t  w ykonyw anie  w szystk ich  i w inno w sobie zaw ierać  nas tęp u jące  g łó w n e a ity k u  y . 
p ostanow ień  i ro zp o rząd zeń  za rząd u  i o g ó ln eg o  z g r o m * - j«) o stan ie  k a p ita łu  zak ład o w eg o ; b) o> sumie3 u b e z p , -
dzenia akc jonarju szów . S p ecja ln ie  w k ład a  się  na n iego  | czonych w c iągu  ro k u  p rzedm io tów ; c) o sum ach - 
p ro w ad zen ie  b ieżących  czynności tow arzystw a, n a  zasa- j trzy m an y ch  ja k o  sk ła d k i u b ezp ieczeń ; d)  o unduszach 
dzie  in s tru k c ji. P e łn o m o cn ik  zasiada na p o s ie d z e n ia c h ; to w arzy stw a ta k  w go tow izm e, jak  i znajdu jący  
za rząd u  z g łosem  doradczym . P o d p isu je  w im ien iu  to w a- | za k ła d ac h  k red y to w y ch  państw ow ych, w W ^ a c h ,  w 
rzystw a, je g o  firm ą. P rz y  zaw arc iu  um ów , kon ieczne są ró żn y ch  d o k u m en tach  i w d łu g a ch  n a  rach u n k ach  J
oprócz p odp isu  pełnom ocn ika, podp isy  dw óch d y re k to -  m ieniu  zapasow em  i p ap ie rze  ^ęp lo w y m ; / > su 
rów . Z arząd  zg ro m ad za  się w raz ie  po trzeby , a le  p rz y -  J w ynag rodzeń  zap łaco n y ch  za s tra ty . {,) “
najm niej raz na tydzień . D la  w ażności uchw ał p o trze - w yp łatę  p łac  u rzęd n ik o m  i inne rozchody , ) y 
najm niej ty  . . „  . , o zy sk u  lub  8 trasie . R e m a n en t czystego  zysku , po od­

liczen iu  pew nej je g o  części w ed łu g  uchw ały  o g ó lnego  
zg ro m ad zen ia  (p rzy n a jm n ie j szóstej je g o  części) n a  k a ­
p ita ł zj)pasow y i o d trąc en iu  w y n ag ro d zen ia  d la  d y re -

b n a je s t  obecność trze ch  członków . U chw ały  za rząd u  
zap ad a ją  w iększością g łosów ; k iedy  b ie  u tw orzy  się 
w iększości, k w estja  sp o rn a  p rzechodzi do ro zs trzy g n ięc ia  
ogó lnego  zeb ran ia . D y re k to ro w ie , ich  zastępcy  i pełno-ogó lnego  zeb ran ia , u y re it to io w ie ,  v t r :„ ,i„  r 7vstv ten
m ocnik  t o w a r . , W . ,  w r»«i» p r z e k i ™ ^ ,  k t o r t . ■ (! /„), . d ™  » .  * * * * *  /
p raw u , i p rze k ro c zen ia  w ładzy  w sp raw ach  to w aizy stw a , 
p o d le g a ją  zdan iu  sp raw y  i o dpow iedzia lności ty lk o  p rzed  
to w arzy stw em . T a k  d y rek to ro w ie , ja k  i pełnom ocnik , 
a jenci i p len ipo tenci to w arzy stw a  o d p o w iad a ją  za  p o szu ­
k iw an ia  i badan ia , k tó re  u w aż a ją  za w łaściw e p rzed się­
b rać  o zdarzonych  szkodach, je d y n ie  p rz e d  to w arz y st­

w em  i jeg o  zarządem .
R a d a  za rządzająca  m ag d eb u rg sk ie g o  tow arzystw a 

sk ła d a  się z dziew ięciu  członków , i m a p raw a  i obo- 
’ w jązk i ok reślone p rzez  o gó lny  n iem ieck i k o d ek s  h a n ­

d low y. K ażdy  cz łonek  ra d y  pow in ien  posiadać p rz y ­
najm niej 10 akc ij (5 ,000  ta la ró w ). D w óch członków  r a ­
dy  zarządzające j w y b ie ra  ra d a  za rządzająca  to w a rz y ­
stw a ogn iow ego  w raz z je g o  d y re k to re m  je n e ra ln y m , 
n a  czas o k reślo n y  p rzy  w yborze; siedm iu  zas członkow  
w ybiera  ogólno zg ro m ad zen ie  na trz y  la ta . Je d n em u  
z członków  rad y  porucza się s ta ły  specja lny  n ad zó r nad 
dzia łan iam i d y re k to ra  je n e ra ln e g o  i rad a  zaw iera  z nim  
um ow ę, o k reśla jącą  te rm in  je g o  s łużby , w ynag rodzen ie  
i obow iązki. -  Co ro k  ubyw a dw óch cz łonków  rady ; 
u byw ający  m ogą być w y b ran i na now o. O g ó ln e  z g ro ­
m adzenie na w niosek piśm ienny  akc jonarju szów  posia­
da jących  p rzyna jm n ie j 600 akc ij, m oże usunąć cz łonka

zysk  przew yższa 8 % , to  p rzew y żk a  rozdziela^  się po 
m iędzy  dyw idendę (5 0 % ), zapasow y (25°/0), za­
łożycie li to w arzy stw a  (1 5 % ) i d y rek to ró w  zarządu , ja ­
ko w y n ag ro d zen ie  d o d atk o w e (1 0 % ). Je ż e li k ap ita ł 
zapasow y dojdzie do w ysokości rów nającej się p o ło ­
wie k ap ita łu  zak ładow ego , to  od łączan ie  nań  25%  2 
p rzew yżk i czystego  zysku  m oże ustać; je ż e li zaś d o ­
rów na sum ie k ap ita łu  zak ład o w eg o , to  ogo lne z g io -  
m ad zen ie  m oże postanow ić uchw ałę  o em isji za sum ę 
k ap ita łu  zapasow ego  now ych  akcij, posiadających  w szel­
kie p rzy w ile je  p ie rw o tn y ch  akc ij. D y w id en d a  nie za ­
żądana w c iąg u  10 la t (z w y ją tk iem  procesu o nią lub  
należen ia  do  n iep e łn o le tn ieg o ) p rzechodzi n a  w łasność 

to w arzy stw a.
W e d łu g  u staw y  to w arzy stw a  m a g d eb u rsk ieg o , sp ra ­

w ozdan ie i b ilans p rzed staw ia  zarząd  rad z ie  za rząd za­
ją c e j,  w c iągu  trzech  m iesięcy po skończen iu  ro k u  s p ra ­
w ozdaw czego. Z czystego  zysku  2 0 %  idz ie  na k a p i­
ta ł zapasow y, z pozostałości zaś, po w y trącen iu  tan - 
tjem y p rzy p ad a jące j członkom  r u d y ,  je n e ra ln e m u  d y re ­
k to row i i t. d ., w yznacza się dyw idenda  (p rzy n ajm n ie j 
5 ta l. na akc ję , za tem  l°/„ ), 1 0 %  n a  k ap ita ł zapasow y, 
resz ta  zaś idzie na fundusz oszczędności, p rzeznaczony

do zapew n ien ia  d y w id en d y  na n as tępne  lata.
O g ó ln e  zg ro m ad zen ia  akc jonarju szów  „rusk iego  to ­

w arzy stw a’’ byw ają zw yczajne (w  styczn iu ), do ro z tiz ą -  
śnięcia. i z a tw ie rd zen ia  ro czn eg o  sp raw o zd an ia  i b ila n ­
s u , -  i nadzw yczajne , zw oływ ane, p rzez  za rząd , w szcze­
gó ln ie  w ażnych w y p ad k ach , albo w ed łu g  w łasnego  
jego  uznan ia , a lbo  n a  żądan ie  akc jonarju szów  m a ­
jących  łączn ie  p rzyna jm n ie j p ięćdz iesią t g łosów , a l­
bo  kom isji rew izy jne j. N a ogólne zg rom adzen ie  
staw iają  się a k c jo n a rju sze  osobiście , a lbo  p rz y sy ­
ła ją  pełnom ocn ików  z liczby  innych  akc jonarju szów ; 
je d n a  osoba n ie m oże m ieć p e łn o m o cn ic tw a  w ięcej niż od 
dw óch osób. K ażd y  ak c jo n a rju sz  m a p raw o  być obecny 
na ogó lnem  ze b ran iu  i uczes tn iczyć  w rozw ażen iu  kw e 
stij, ale p raw o  do s tanow czego  g ło su  posiadają : posiadacz 
lO ak c ii —  do jed n eg o  g ło su , 25 ak c ij— do dw óch  głosów , 
100 i w ięcej ak c ij— do trze ch  głosów '; je d n a  osoba n ie m oże 
m ieć w ięcej nad  6 g ło sów  ( trz y  w łasne i trz y  z pełnom ocn i­
c tw a). A k c jo n a rju sze  p o siad a jący  m niej niż 10 akc ij, 
m ogą łączyć się za pom ocą je d n e g o  w spólnego  p e łnom o­
cnictw a, aby  o siągnąć p raw o  do jed n eg o  lub  w ięcej g ło ­
sów. D la  w ażności o g ó ln y ch  zg ro m ad zeń  w y m ag an e  je s t, 
aby  w n ich  uczes tn iczy ła  p rzynajm n ie j trze c ia  część a k ­
cjonarju szów , m ających  p raw o  g ło su  i p rze d staw ia ją ­
cych łączn ie  p rzy n a jm n ie j po łow ę k a p ita łu  sk ład o w eg o , 
a d la  ro z s trz y g n ięc ia  k w estij o rozszerzen iu  p rzed się ­
w z ię c ia ^  pow iększen iu  k a p i ta łu  sk ładow ego , o zm ianach 
w ustaw ie  i lik w id ac ji, w y m ag an a  je s t  obecność posiada­
czy, p rzed staw ia jący ch  %  ogó lne j liczby  akc ij. Je ż e li 
zg rom adzen ie  n ie  będzie  za sp a k a ja ło  p o trzebnych  w arun ­
ków , to w  dw a ty g a d n ie  zw o łu je  się d ru g ie  zg ro m a d ze­
nie, k tó re  ro z s trz y g a  n ie  ro zs trz y g n ię te  na p ierw szem  
zg ro m ad zeń iu  k w estje , b e z  w zg lędu  na liczbę ak c jo n a rju ­
szów i liczbę z łożonych  p rze z  n ich  akc ij, w iększością J/4 
g łosów  u czes tn iczących  w zg ro m ad zen iu , k tó ra  to  w ię­
kszość w ym agana  je s t  d la  w ażności u ch w a ł zg ro m ad zen ia  
w opóle . Je ż e li ta k a  w iększość  (na p ie rw szem  lu b  na 
d ru g iem  zg ro m ad zen iu ) n ie  u tw o rzy  się, to  za  d w a ty g o ­
dnie zw ołu je  się now e o g ó ln e  zg ro m ad zen ie , k tó re  decy ­
duje ju ż  p ro s tą  w iększością g ło sów . W y b ó r  d y rek to ró w , 
ich zastępców  i cz łonków  kom is ji rew izy jne j, w każdym  
raz ie  za tw ie rd za  się p ro s tą  w iększośc ią  g łosów . S p raw y  
pod legające  ro zs trz y g n ięc iu  n a  ogolnem  zg rom adzen iu , 
w noszone są na tak o w e n ie  in acze j, j a k  za pośredn ic tw em  

zarządu .
W e d łu g  ustaw y  m a g d e b u rg sk ie j, ogó lne zeb ran ia  by ­

w ają tak że  zw yczajne i n adzw yzczajne . P rzew o d n iczy  na 
nich p rez y d u jąc y  w rad z ie  za rząd za jące j. S p ra w y  na 
zw yczajem  ogó lnem  zg ro m ad zen iu , ro z trz ą sa ją  się w nas tę­
pującym  p o rząd k u : 1) sp raw o zd a n ie  ra d y  zarządzające j
0 stan ie  in te resó w  i rez u lta tac h  u p ły n io n eg o  ro k u ; 2) 
sp raw ozdan ie  kom isji rew izy jnej ; 3) w y b ó r członków  
rady  za rządzające j; 4) w n io sk i ra d y  za rządzające j, za iz ą -  
du  lub oddzie lnych  a k c jo n a rju szó w . P o siad a cz  je d n e j do 
5 akcij m a je d en  g ło s , od  6 do 10 akc ij d w a  g ło sy  i t. 
d., tak , że posiadacz 46 akc ij i w ięcej m a dziesięć g ło só w ,
1 n ik t n ie  m oże m ieć w ięcej f f td  10 g łosów  czy to  w ła­
snych, czy też z pełnom ocnictw a,. W szy stk ie  sp raw y  ro z­
strzy g a ją  się w iększością g ło só w , p ró c z  uchw ał d o ty czą­
cych p rzed łu żen ia  te rm in u  is tn ien ia  to w arzy stw a , u su n ię­
cia członków  ra d y  z a r z ą d z a j ą c e j ,  zam kn ięc ia  tow arzystw a,
lub zm iany  ustaw y , w y m aga jących  w iększości dw óch

trzecich  głosojttjc
W s z y s t lM ^ H r y  pom iędzy  ak c jo n a rju szam i „ru sk ie  

go to w a r z y s n ^ ^ x o  do je g o  sp raw  i pom iędzy  n im i a d y ­
rek to ram i, j a k  rów nież  z d ru g ie in i to w arzy stw am i i oso ­
bam i p ryw atnem i, ro z s trz y g a ją  się a lbo  p rzez  ogólne

—  B yw aj zd rów , P io trz e  A ndrzejew ic.zu , rz e k ła  do 
m nie po cichu. B ó g  je d en  ty lk o  wie, czy się jeszcze z o ­
baczym y w  życiu, lecz w ierz mi, żo do osta tn ie j chw ili 
n ie  zapom nę o to b ie— ty  je d e n , do g ro b u  będziesz w tno- 

jem  sercu .
G łęb o k o  rozczu lony , n ie  by łem  w stan ie odpow iedzieć 

a n i  j e d n e g o  w yrazu . Z resz tą , do k o ła  nas sta ło  k ilkanaście  
osób, n ie  chcia łem  w ięc w obec nich poddaw ać się s ła ­
bości ani zd rad zać  uczuć jak ie  m ną m io tały .

N areszcie  M asza po jechała , a j a  w róciłem  do Ż u n n a

sm utny  i m ilczący .
H u laszczy  ten  k o leg a  chcia ł m nie ja k o ś  rozw eselić , a 

że is to tn ie , j a  tak że  p rag n ą łem  ro ze rw ać  pasm o tęsknych  
m yśli, p rzepędziliśm y  w ięc razem  d zień  ca ły  dość  hucznie 
i w esoło a pod w ieczór ru szy liśm y  w pochód.

B yło to  pod  kon iec  lu te g o .
Z im a, k tó ra  d o tą d  p rzeszk ad zała  re g u la rn y m  d z ia ła ­

niom  w ojennym , m ija ła , i nasi je n e ra ło w ie  go tow ali się do 
w spó lnego  u d erz en ia  n a  bun tow ników .

P u h aczew  c iąg le  s ta ł pod O re n b u rg iem .
T ym czasem  o d d zia ły  w ojsk  łącząc się z sobą, o k rą ż a ­

ły  ze w szystk ich  s tro n  gn iazdo  bun tow n ików . Z bun tow a 
ne w ioski w obec naszych w ojsk , w raca ły  do posłuszeń­
stw a i p o rząd k u ; b an d y  rozbó jn ików  p ie rzch a ły  p rzed  
nam i i w szystko zapow iadało , że n iebaw em  nastąp i po­
m yślny  koniec dzia łań  naszych . ,

N ied łu g o  też  książę G olicyn , pod  tw ie rd zą  T a ty sz  
czew ą p o b ił P u h acz ew a , ro z p ro szy ł je g o  bandę i osw obo­
dził O re n b u rg  — zd aw ało  się, że ju ż  stanow czo  bu n t po ­

konano .
Ż u rin  w tedy  b y ł w ysłany , p rze c iw k o  bandom  zbun ­

tow anych  B aszk irów , k tó rzy  je d n a k ż e  rozp roszy li się 
w p ró d  jeszcze , nim eśm y zdo ła li sp o tk ać  się z nim i.

N a wiosnę, m usieliśm y  za trzy m ać  się d łu g o , w ja k ie jś  
ta ta rsk ie j w iosczynie. R zek i w ylały  ta k , że d ro g i s ta ły

się n iepodobnem i do p rzebycia .
W  ta k ie j przym usow ej bezczynności, pocieszaliśm y 

się m yślą, że w k ró tce  skończy  się ta  sm u tna w ojna z

ro zb ó jn ik am i i p o g an am i.
J e d n a k ż e  P uhaczew a, do tąd  nie u ję to  je szcze ; zu 

chw ały  sam ozw aniec, u k aza ł się znow u w sy b irsk ic h  ko ­
paln iach , gdzie z e b ra ł now e bandy , i na now o rozpoczą

dzia łać . .
W ieść  o now ych  je g o  pow odzeniach , rozesz ła  się  lo

tern b ły skaw icy .
D ow iedzieliśm y się o zb u rzen iu  sy b irsk ich  tw ie rd , a 

w iadom ość o zdobyciu  K azan ia , i pochodzie sam ozw ań­
ca na M oskw ę, p rze ję ła  zg ro zą  dow ódzców , k tó rzy  t r a ­
cili c z h s  bezczynnie , lek cew ażąc  sobie ta k ieg o  p rz e c i­

w nika.
Ż u rin  o trz y m a ł ro zk az  p rzep raw ić  się p rzez  Wołgę. 
N ie  będę op isyw ał naszych  m a rs z ó w  i ca łeg o  p rze­

b iegu  w ojny —  nadm ien ię  ty lk o , że p o rzą d n a  ad m in i­
s trac ja  k ra ju  w szędzie b y ła  p rz e rw a n ą  — obyw ate le  u- 
k ry  wali się po lasach , b an d y  ro zb ó jn ik ó w  g ra b iły  o k o ­
lice, a naczeln icy  osobnych oddziałów  s/unotvolnie w y­
znaczali k a ry  i u łaskaw ia li; —  słow em , stan  ca łeg o  
ro z le g łeg o  k ra ju , ob ję teg o  tym  pożarem  buń tu , był o- 

tro p n y .
T y m c z a s e m ,  los w ojny odm ien ił s ię  znow u, ł  uha-

i zg rom adzen ie , albo zw y k łą  d ro g ą  sądow ą. T e rm in  trw a -  
! n ia  tow arzystw a n ie oznacza się i czynności je g o  n ie m o- 
j  g ą  być zam kn ię te  inaczej, ja k  z uchw ały  ogó lnego  z g ro -  
j m adzen ia  akc jonarju szów . Je ż e li  z operacij tow arzystw a 
| okaże się s tra ta  %  k ap ita łu  zak ład o w eg o  i je że li ak c jo n a­

rju sze  n ie zgodzą  się na je j u zu p e łn ien ie , to  zg ro m a d ze ­
n ie ogó lne obow iązane je s t postanow ić uchw ałę  o zam ­
kn ięc iu  to w arzy stw a. W  raz ie  zam k n ięc ia  tow arzystw a, 
za rząd  p rzy stęp u je  do likw idac ji in te resó w , k tó ra  w szak ­
że n ie m oże być skończona p rzed  u p ły w em  te rm in u  

i w szystk ich  polis ubezp ieczeń . W a ru n k i ubezp ieczen ia , 
j sk ła d k i ubezp ieczen ia , ja k  rów nież w y n ag ro d zen ie  ubez- 
' p ieczonem u w raz ie  doznanej k lę sk i, szczegółow o w y- 
■ m ien ione są w polisach . M in istrow i d ó b r  rządow ych  p o ­

rucza  się o k reślen ie  szczegółów , ja k ie  p ow inny  zaw ierać  
się w d ru k o w an y ch  b lan k ie tach  w arunków  polisow ych . 
W  raz ie  zag in ięc ia  po lisy , zg łasza jący  się, po zw yk łych  
form alnościach , o trzym uje  je j  kopję .

Z am knięc ie  m a g d eb u rg sk ie g o  to w arzy stw a n a  w nio ­
sek  posiadaczy  Yr> części całej ilości akc ij, u ch w ala  um yśl­
nie zw ołane w tym  celu ogó lne  zg ro m ad zen ie , w iększością 
dw óch  trzec ich  g łosów ; tak ie j sam ej w iększości w ym aga­
ją  zm iany  w  u staw ie . A le  zm iany  p o ciąg a jące  za sobą 
pow iększenie w k ładów , w ym aga ją  zg o d y  w szystk ich  a k ­
cjonarjuszów .

O d d zia ł ub ezp ieczeń  ziem iop łodów  od szkód  przez 
g ra d  zrządzonych  p rzy  tow arzystw ie  w zajem nych u b ez­
pieczeń  w K ra k o w ie , m a innego  ro d za ju  poddstaw ę. O d ­
d z ia ł ubezp ieczeń  od g ra d u  m a w spólny  za rząd  z o d d z ia ­
łem  ubezp ieczeń  od ognia. Z abezp ieczen ie  p rzeciw  szk o ­
dom  g rad o w y m  o p ie ra  się na w zajem ności. F u n d u sze  p o ­
trze b n e  na w ynagrodzen ie  szkód  g rad o w y ch  i p o k ry c ie  
kosż tów zarządu , stanow ią za liczk i od ubezp ieczonych , n a ­
p rzó d  op łacane , a  w raz ie  p o trzeb y  d o p ła ty  do tych  Za­
iczek . D o  b ran ia  udzia łu  w ogó lnych  zg rom adzen iach  

m ają p raw o  członkow ie , k tó rzy  w tow arzystw ie  u b e z p ie ­
czyli sw e z iem iop łody  w w artości najm niej 3 ,0 0 0  zł. reń. 
P rzed m io tem  u bezp ieczen ia  je s t  w szelki rodza j z iem io­
p łodów  ta k  n a  pniu, ja k  n a  pokosach  i w snopach  w p o ­
rn W y k lu czo n e  zos ta ją  od  u bezp ieczen ia  ziem iop łody : ą) 

zabezp ieczona w innem  tow arzystw ie; i b) p rzedstaw iane 
do zabezp ieczen ia  po g rad o b ic iu . D y re k c ja  m a p raw o , 

po rozum ien iu  z ra d ą  nadzorczą , w y łączać od u b ezp ie ­
czen ia po jedyncze m iejscow ości. W o ln o  je s t  ubezpieczać 
ziem iop łody  w szystkie, lub  też po jedyncze ty lk o  g a tu n ­
ki, w całości lub  w części, ale ty lk o  w je d n y m  łan ie  w y­
noszącym  najm niej 25 m orgów . W  kw ietn iu  d y rek c ja  p o ­
daje  do pub licznej w iadom ości, po ja k ich  najw yższych 
cenach  każd eg o  ro d za ju  ziem iop łody  będą p rzy jm ow ane 
do u bezp ieczen ia  w różnych  m iejscow ościach; ub ezp ie­
czający  oznacza sam ceny  w g ran ic ac h  p rzez  d y rek c ję  o- 
k reślonych . U b ezp iecza jący  p rzy stęp u je  do to w arzy stw a 
p rzedstaw ia jąc  w ykaz podaw anych  do ubezp ieczen ia  z ie­
m iopłodów  i zobow iązu jąc  się do w ypłacen ia  p rz y p a d a ją ­
cej od  n iego  za liczk i p rzy  do ręczen iu  m u polisy. P rz y  
przejściu  ziem iop łodów  w inne ręce , d y re k c ja  pow inna 
być o tem  zaw iadom iona w c iągu  ośm iu dn i. W  raz ie  
g rad o b ic ia , u b ezp ieczony  pow in ien  szczegó łow o zaw iad o ­
m ić o tem  d e leg a ta  i d y re k c ję  lu b  jej re p rez en ta c ję  w c ią ­
gu  48  godzin ; a jeżeli tego  n ie d opełn i w c iąg u  dziesię­
ciu dn i, trac i p raw o  do w ynagrodzen ia . D o ch o d zen ie  i o- 
b liczen ie szkody  odbyw a się albo bezzw łocznie n a  żądanie 
u b ezp ieczonego , albo nie późn ie j j a k  w 14 d n i, je że li zie­
m iop łody  by ły  n ied o jrza łe , a lbo  o ile m ożna w n a jk ró t­
szym  czasie, je że li te p ło d y  są d o jrza łe . D o  oszacow ania 
szkody  d e leg a t w zyw a najb liższych  dw óch cz łonków  to ­
w arzystw a a jeże li ich  n iem a, dw óch p raw ych  i og lędnych

czew u c iek a ł, śc igany  p rzez  je n e ra ła  M ichelsona 
w k ró tce  też  dow iedzie liśm y się o zupe łnem  je g o  r o z ­

biciu.
N akon iec , p ew n eg o  dn ia , Ż u rin  o trzy m ał w iadom ość 

-o po jm aniu  sam ozw ańca, i zarazem  rozkaz za trzym an ia  

się w m arszu .
W o jn a  się sk o ń czy ła .
N areszcie  ted y , m ogłem  je ch a ć  do m oich rodziców .
M yśl u śc isk an ia  ich  i u jrzen ia  M arji iw an ó w n y , o 

k tó rej n ie  m iałem  żadnej w iadom ości, w p raw ia ła  m nie 
w zachw ycen ie . S k ak a łem  z radośc i jak  dziecko . Zu- 
l-in śm iał się ty lk o  i w zruszał ram ionam i, m ów iąc:

  N je ! ju ż  w idzę że z cieb ie n ic  n ie  będzie, oże­
nisz się k ochanku  i zg in iesz  z kretesem !

Je d n ak ż e , dziw ne ja k ie ś  uczucie z a tru w a ło  w ów czas 
radość m oją: m yśl o zb ro d n ia rzu  zbryZ ganym  k rw ią  
ty lu  n iew innych  ofiar i o n iech y b n ie  oczekującej go 
s traszliw ej karze , n ie p o k o iła  m nie; -w jzn a ję  naw et, iż 
żałow ałem  tego  cz łow ieka, że nie n as taw ił p ie rs i pod  
b ag n e t podczas bitew  lub że od ku li n ie  zg in ą ł.

M yśl o. P u h aczew ie  n ie ro z łączn ą  by ła  z m yślą o je g o  
dob roci d la  m nie, w najstraszn ie jsze j chw ili życia i o 
osw obodzen iu  m ojej ukochanej z rą k  n ikczem nęgo  Sza- 

brina.
Ż u rin  pozw olił mi odjechac.
T a k  więc, za k ilk a  dni m iałom  się znajdow ać, wśród 

mojej rodziny  i u jrzeć  M a rję  Iw ąnów nę... G d y  w tem ... 
n iespodziew any g rom  nieszczęścia u d erz y ł we m nie.

T eg o  sam ego  dnia , g d y m  ju ż  m ia ł w yjeżdżać i w ła­
śnie p rzygo tow yw ałem  się do  pod róży , Ż u rin  w szedł 
do m nie, z jak im ś p ap ierem  w rę k u , w idocznie b a rd z o  

zak łopo tany .
Ja k ie ś  złow ieszcze p rzeczuc ie  u k łu ło  m nie w serce  

i p rzes traszy łem  się, śam  n ie w iedząc d la  czego.
T ym czasem  Ż u rin  k az a ł w yjść m em u służącem u  i 

ośw iadczył, że m a do m nie w ażny  in te res .
—  C oż to jest?  zapytałem , n iespoko jny .
— M ała  n iep rzy jem ność , odpow iedzia ł, podając  mi 

papieU —-P rzeczy ta j rozkaz , k tó ry  w łaśn ie w tej chw ili 

oti-żyniałem .
Z acżą łem  Czytać.
B y ł to  se k re tn y  rozkaz  w ydany  do w szystk ich  n a ­

czeln ików  oddzia łów  w ojsk , a re sz to w an ia  m nie, g d z ie ­
ko lw iek  bym  się zna jdow ał i n a ty ch m iasto w eg o  w ysła­
n ia pod silną strażą , do K az an ia , d la  staw ien ia  m nie 
tam  p rzed  kom isją śledczą, u stanow ioną  w sp raw ie  P u - 

haćzew a.
O  m ało, że ten  fa ta lny  p a p ie r  z rąk  mi n ie  w y­

padł.
  N ie  m a co ro b ić— rze k ł Ż u rin . O bow iązk iem  m o­

im je s t  w ypełn ić  ten  rozkaz. Z ap ew n e  w ieść o tw oich 
podróżach  i zażyłości z P u h aczew em  dosz ła  do  rządu . 
M am  nadzie ję , że się to  w szystko  pom yśln ie  skończy  i 
że u sp raw ied liw isz  się p rze d  kom isją. W ię c  n ie sm uć się 

i jedź z B og iem .
S um ien ie  m iałem  czyste , i n ie  obaw ia łem  się sądu, 

lecz m yśl że s ło d k a  chw ila sp o tk an ia  z M a rją , znów  
się na czas d łu g i odw leka , p rz e ra ż a ła  m nie.

Je d n a k ż e  trze b a  było  u le d z— k ib itk a  za p ó ł g o d zi­
ny b y ła  ju ż  w pogo tow iu . Ż u rin  p o żeg n a ł się ze m ną 
po p rzy jac ie lsk u .

W siad łem  z re z y g n o w a n y — ob o k  m nie usadow iło  się 
dw óch huzarów  z doby tem i pałaszam i ji ruszy liśm y po 
szerokim  gośc ińcu .

XIV .
Z p oczątku  m yślałem , że pow odem  ta k ieg o  aresz tow a­

n ia  m nie, by ło  sam ow olne w ydalen ie  się z(O re n b u rg a , lecz 
Z te g o  z a rzu tu  ła tw o  m ogłem  u sp raw ied liw ić  s i ę : w y c ie ­
czk i bow iem , n ie ty lk o  nie b y ły  zab ran iau e  p rzez  kom en- | 
d a n ta  teg o  m iasta  lecz ow szem , w szelkiem i siłam i zachę- j 
cano do n ich . M og łem  w ięc zostać obw in iony  ty lk o  o j 
zby teczny  zap ał, lecz n ig d y  o n ieposłu szeństw o  w ładzy.

Je d n a k ż e , pom yślałem  z n iepoko jem  że p rzy jac ie l­
skich m oich stosunków  z P u h acz ew e m , m ogli dow ieść l i ­
czni św iadkow ie, co ju ż  sam o p rzez  się, m og ło  rzu cać  na 
m nie p o dejrzen ie .

P rz e z  c a łą  d ro g ę  m yślałem  o oczeku jącem  m nie ba­
dan iu , obm yśliw ałem  odpow iedzi i w reszcie zdecydo ­
w ałem  się w yznać p rzed  sądem  rzeczyw istą  p raw d ę—  u- 
w ażałem  to  za n a jp ro s tszy  sposób  un iew inn ien ia  się i n a j­

pew niejszy .
N areszcie, p rzy jech a liśm y  do K azania.
M iasto  spa lone i spustoazałe; u lice  zaw alone g ruzam i; 

zam iast dom ów  s te rc z a ły  tam  zgliszcza po czern ia łe  od d y ­
mu lub  bu d y n k i rozw alone; bez dachów  i ok ien  ! T a k ie  
to  ślady  p ozostaw ił po  sob ie  P uhaczew .

Z aw ieziono  m nie w prost do tw ie rdzy , k tó ra  sam a ty l­
ko, w śród  pow szechnego  źń iszczenia, oca la ła  jakoś.

H u za ry  oddali m nie oficerow i służbow em u T e n  k a­
za ł n a ty ch m iast zaw ołać  kow ala  a w k ró tce  po tem , w ło­
żono rai n a  nog i k a jd an y  i oku to  ręce , następn ie  dop iero  
odp row adzono  m nie do w ięzienia i pozostaw iono  sa m o tn e­
go w  ciem nym  i ciasnym  lochu, w  k tó ry m  nic n ie  było, 
op rócz  śc ian  nag ich  i o k ien k a  o k ra to w a n eg o  szczelnie.

T a k i począ tek  nic d o b reg o  nie w ró ży ł -> je d n ak ż e  
n ie strac iłem  odw agi i nadz ie i.

J a k  w szyscy n ieszczęśliw i, szukałem  pociechy; 
zw róciłem  więc m yśl do  B oga i w go rące j m o d li­
tw ie z g łę b i czy s teg o  se rca  p ły n ące j, znalazłem  u lgę. 
Ja k o ż  n iebaw em  z a sn ą łem , n ie  troszcząc się o to , co się 

ze m ną s tan ie . t  n
N aza ju trz , d o zo rca  w ięzienny  obudził m nie rano , o- 

św iadczając , że m nie w zyw ają do kom isji.
D w óch  żo łn ierzy  zap ro w ad z iło  m nie, p rzez  dziedzi­

n iec, do dom u k o m en d an ta  i za trzy m ało  się w p rze d ­
p oko ju , w puszczając sam ego ty lko , do  p rzeznaczonej na 
posiedzen ia kom isji, sali.

S ala  ta  b y ła  dosyć obszerna. P rz y  sto le  założonym  
pap ieram i, s ied z ia ło  dw óch ludzi: ja k iś  je n e ra ł ,  w pode­
szłym  w ieku , z tw arzą  su row ą i zim ną, o raz  m łody  k a­
p itan  g w ard ji, m ogący  m ieć la t dw adzieścia ośm, p rzy ­
sto jny i bardzo  p rzy jem n y  w obejściu.

P rz ed  oknem , p rzy  osobnym  sto le, siedział se k re ta rz , 
z p iórem  za uchem , schylony  nad  p ap ierem  i snadź p rz y ­
g o to w an y  do  zap isyw an ia  m oich zeznań.

Z aczę ło  się badanie . (d . n .)


